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Redzkcya nie zwraca 
Zawiadomienia o ślubach, 
zabawach, przedstawie- 
jach i koncertach sąpłatne. 


Dąbrowa Górnicza, Wtorek I6-go Maja 1916 r. 


Cana | 

Prenumerata missigczna 
2 kor, 60 hal. 2 marki 59 
fanigów lub 1 rubla 25 ka 
Za syika pocztową 3 kn- 
cony, 3 marki lub 1 rubel 

D rep 

Rwartalnie trzy razy tyle 
Cana ogłoszeń: ogłoszenia 
drobne po 6 h. od wyrazu. 
Ogloszenia reklamowe pu 
30 h. za wiersz (petit) lub 
jega miejsce. Nekrologi, za- 
wiadomienia o ślubach i za» 
bawach po 50 h, od wiersza 


DZIENNIK POLITYCZNO-SPOŁECZNY 


WYCHODZI O GODZINIE 8-MHJ RANO. 


Rok IL 


10 halerzy 
10 fenigów 
10 groszy 


Nadesłane po 1 kor, t mar 

150 k.) za wiersz petitowy 

Zalączniki podlug asobne 
umowy 


Ta jest do nabycia „GAZETA POLSKA". 


Prenumeratę i ogłoszenia prz 


Depesze Biura Korespondencyjnego 


z dnia 15 maja. 


Pomyślne walki na froncie włoskim. 


Wzmocnienie garnizonów 
w Irlandyı. 


Ustepliwosé ezwóraliansu względem Greeyi. 
BIULETYN URZĘDOWY AUSTRYACKI. 


WIEDEŃ. Urzędowo donoszą: 


Na froncie rosyjskim i południowo wachodnim położenie 
niezmienione. 

Na froncie włoskim. Wczoraj popołudniu na wielu odcinkach rozwi- 
męły się żywe walki działowe, które trwają także przez dzisiaj. 

Nocą lotnicy nasi obrzucili wydatnie bombami forty nad Adria, pod Monfal- 
cone i dworzec kolejowy w Cervignano. Wszystkie latawce wróciły nienaruszone. 

Na zachód od San Martino piechota nasza wyrzuciła nieprzyjaciela z kilku 
wysuniętych rowów i odparia kilka kontrataków. Wypady włoskie na północ od San 
Michele zostały złamane. Miasto Gorycya stała wieczorem pod ogniem działowym. 
Także na północ od przyczółka mostowego Tolmein wojska nasze wtargnęły kilka- 
krotnie w rowy nieprzyjacielskie. Von Höfer. 


Na morzu. Dnia 13 maja popołudniu eskadra naszych hydroplanów ob- 

|rzucia wydatnie bombami wojskowe urządz=nia w Walonie i na wyspie Saseno i 

mimo gwałtownego ognia obronnego wróciła w dobrym stanie do przystani. 
Komenda iloty. 


BIULETYN URZĘDOWY NIEMIECKI. 


BERLIN. Urzędowa donoszą: 


Na zachodzie. Na wielu odcinkach frontu żywa obustranna kanona- 
da i działalność patroli. Próby nieprzyjaciela, czynione celem odebrania nam 
świeżo zajętych pozycyi, o ile nie złamały się już w ogniu naszej artyleryi, od- 
parte na hliską odległość. 

W okolicy Mozy ataki Francuzów na zachodnim stoku Mort Homme i 
pod lasem Caillette bez trudn odrzucone. 


Na wschodzie i na Bałkanach nic szczególniejszego. 


BIULETYN URZĘDOWY TURECKI. 


KONSTANTYNOPOL 15 maja. Kwatera główna donosi: Na froncie Kaukazu: 
(Slerreezna palba na kilku odcinkach. Pozatem na innych frontach nic ważniejszego. 


Francuski statek napowietrzny stracony. 


TOULON 15 maja. Aj. Hawasa donosi: Francuski statek powietrzny 
46 sterowania runął w morze przy wybrzeżach Sardynii. Sześciu ludz: załogi 


ttogha = 
Ustępliwość czwóraliansu względem Grecyi? 


E ATENY 15 maja. Pisma tutejsze donoszą. że posłowie greccy w Paryżu i 
zawiadomili swój rząd, iż państwa czwóraliansu nie nastają na przewóz 


ce 
ojsk serbskich przez Grecyę. 
Asquith w Irlandyi. 


LONDYN 15 maja. Asquith udał się do Belfort, stolicy Ulsteru, celem poro- 
umienia się z tamtejszymi władzami. 


Rokawania austryacko-rumuńskie na ukończeniu. 


WIEDEŃ 15 maja. Między Austro-Wegrami i Rumunią został świeżo 
ukończony układ co do wzajemnej wymiany towarów, który ma na celu popra- 
l wić stosunki handlowe między monarchią 1 sąsiednim królestwem i umożliwić 
eze doprowadzenie do końca toczących się jeszcze rokowań co do wzajemne- 

d transito, 


Nowa faza w życiu Nacz. 
Komitetu Narodowego. 


Naczelny Komitet Narodowy przez 
swoją konsekwencyę, wytrwałość i pra- 
ce zajął poważne stanowiska w polskiem 
życiu narodowein. Każda taka siła dzia- 
ła przyciągająco. Widzieliśmy też, że 
szereg grup i zrzeszeń w Królestwie o- 
świadczyło swą solidarność z Naczelnym 
Komitetem Narodowym, a dnia 29-go 
kwietnia przystąpiły do niego dwa ga 
licyjskie stronnictwa konserwatywne, 
które ga opuściły w roku 1914, Dzisiaj 
oprócz jednostek nielicznych reprezen- 
towane sa w Naczelnym Komitecie Na- 
rodowym wszystkie zorganizowane stron- 
nictwa i grupy. 

Znaczenie tego faktu jest wielora- 
kie. Moralnie konsolidacya oddziaływa 
zawsze dodatnio. Stwarza poczucie si- 
ły, a z tem daje pewność siebie i zdol- 
ność decyzyi. Żołnierz bije się stokroć 
lepiej, gdy wie, że z tyłu nie mu nie 
grozi. Fakt, który zaszedł 29-go kwie- 
toía, usuwa także tę przykrość, jaką by- 
ła posądzenie, że Galicya, chociażby w 
małej części zmieniła swój program po- 
lityczny, proklamowany uroczyście 16 
sierpnia 1914 r. 


Wartość zjednoczenia, dokonanego 
29 kwietnia b.r., występuje jednak prze- 
de wszystkiem na polu palitycznem. Jest 
ona jasna i oczywista. Wobec obcych 
występuje społeczeństwo polskie, jako 
jedność i całość. Ustaje możność wy- 
grywania jednych przeciwko drugim. 
Historya cierpień, przez które przecho- 
dził Naczelny Komitet Narodowy, wy- 
każe, jak to „divide et impera“ było dla 
sprawy narodowej szkodliwe. Rozpamię- 
tując przeszłość dwudziestomiesieczna, 
nie możemy się obronić od myśli, że 
bylibyśmy o wiele dalej zaszli i daleko 
skuteczniej się bronili, gdyby nie ów po- 
dział i rozdział. Należy też mieć nadzie- 
ję, że teraz zmieni się w tym względzie 
wszystko na lepsze. 

Z pewnych kół słyszymy obawy, 
aby konsolidacya nie wplynęła ujemnie 
na działalność Naczelnego Komitetu Na- 
rodowego. Obawy tej nie podzielam. 
Naczelny Komitet Narodowy zawdzie- 
cza swoje powodzenie temu, że stron- 
nictwa, które w jego skład weszly, od- 
łożyły na bok swoje partyjne programy. 
w Nawal Komitecie Narodowym nie 
była większości ani mniejszości. Z dumą 
podnoszę, że jedna tylko sprawa prze- 
Szła większością, a jest pią nazwa ty- 
godnika ,Polen*. Pracowano zawsze do- 
póty, dopóki nie wyrobiła się wspólna, 
jednomyślna opinia. Możliwe to jest o- 
czywiście tylko wówczas, gdy praca nie 
ogranicza się do posiedzeń, ale gdy w 
danej instytucyi powstaje współżycie 
istotne i ustawiczna wymiana myśli. Za- 
pał 1 poświęcenie trzymały ludzi dzień 
i noc — mówię nie obrazowo, ale real- 
nie — przy wspólnym warsztacie, Obec- 
nie więc zachodzi pytanie, czy to się 
zmieni. Sądzę, że nie. Nowi członkowie 
przychodzą, jest to ogólne spostrzeżenie, 
z dobrą wolą współpracy, a na takiem 
tle spodziewać się można dobrych rezul- 
tatów. Wszyscy mamy jeden program. 
Gdzież więc powód da różnic w łonie 
instytucyi, która obliczona jest tylko na 
czas wojny? 

Wyrażono także obawy, że rozgra- 
niczenie kompetencyi między Kołem Pol- 
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skiem, a Naczelnym Komitetem Narodo- 
wym odbije się również niepomyślnie 
na stanowisku i zaaczeniu Komitetu, I 
tych obaw nie podzielam. Byłem zawsze 
zdania, że polityka musi być jednolitą. 
Inna rzerz podział pracy. Ten jest ko- 
nieczny, a tego właśnie dokonał układ. 
W życiu publicznem jednak nie przy- 
znane na papierze prawo decyduje o 
wpływie, ale rzeczywista praca. Pracy 
zaś tyle ujawnił Naczelny Komitet Na- 
rodowy i takie ma jej zapasy, żeo war- 
tość życiową przyznanych sobie na pa- 
pierze praw może być spokojny. Im 
większa będzie spójniaą między Koiem 
Polskiem a Naczelnym Komitetem Na- 
rodowym, tem dla sprawy lepiej iszczę- 
Sliwiej. 

Inne natomiast grozié moze Komi- 
tetowi, ale tym razem takze i Kolu Pol- 
skiemu, niebezpieczeristwo. Mogloby ono 
wyjść od społeczeństwa, gdyby nie na- 
uczyło się ostrożności w wyciąganiu o- 
statecznych wniosków z doraźnych obja- 
wów. Sprawa polska jest sprawą mię- 
dzynarodową i wedie odpowiednich kry- 
teryów będzie też rozstrzygnięta. Nim 
do tego przyjdzie, może ten lub ów- 
prąd święcić mniejsze lub większe suk- 
cesy, ale z nich wnioskować o końcu 
nie wolno roztropnym i poważnym, Ogół, 
znękany i zgnębiony, winni ci właśnie 
poważni i roztropni przestrzegać przed 
rzucaniem się w objęcia zludam i poku- 
som. O Polsce zdecydują bardzo zasad- 
nicze, bardzo głębokie, a w historyi 
tkwiące momenty. Naczelny Kamitet Na- 
rodawy nie ma powodu sądzić, że ich 
nie rozeznał. 

Władysław Leopold Jaworski 
Wiceprezes Naczelnego Kom. Narod. 


W Krakowie. d. 8 maja 1916. 


TARGOWICA. 


W paryskiej „La Pologne aux Po- 
lonais“ czytamy następujące ciekawe 
szczegóły o intrygach targowickiej Dmow- 


BEZ 
„Kilkakrotnie już podkreślaliśmy 
konieczność zajmowania wobec zagrani- 
cy jednolitego stanowiska w kwestyi 
naszych dążeń. Tylko stojąc na grun- 
cie całości przynależnych nam praw, to 
jest połączenia i niepodległości Polski, 
możemy otrzymać w końcu wojny ma- 
ximum tego, na co okoliczności pozwo- 
lą. Podsuwanie obcym w chwili obec- 
nej jakichś zredukowanych projektów 
lub wtajemniczanie ich w nasze we- 
wnętrzne rozterki jest czynem niego- 
dnym, który musi być jaknajenergicz- 
niej napiętnowany, 

W chwili, kiedy idea niepodległo- 
ści Polski we Francyi zyskuje co raz 
to większe zastępy zwolenników, co na- 
wet w sferach biurokratycznych wywo- 
lalo prawdziwą panikę, wśród kolonii 
polskiej znalazły się indywidua, które 
wszelkimi sposabami, czy to wśród Po- 
laków, czy też, co najstraszniejsze, 
wśród Francuzów, starają się zdyskre- 
dytowaé i obniżyć siłę żądania niepod- 
leglości Polski, 

W jednym z poprzednich numerów 
„La Pologne aux Polonais" zwracaliśmy 
uwagę, jak nie zoajacych tutejszych sto- 
suoków straszono opowiadaniem, że mó- 
wienie prawdy o Rosyl szkodzi sprawie 
polskiej, i że obowiązkiem naszym jest 
granie komedyi i udawanie przyjaciół, 


związanych duszą i ciałem na śmierć i 
życie z tymi naszymi dobroczyńzami! 

Co stokroć jest gorsze, to podziem- 
na robota tych wyrodków naszego spo- 
łeczeństwa wśród obcych. Oto kilka 
przykładów ich agitacyi: 

Jeden z wybitnych literatów fran- 
cuskich, szczerze walczący o sprawę 
niepodległości Polski, p. Bienaime, zu- 
pełnie szczerze nam powiedział: „Prze- 
ciwnicy wasi starają się zdyskredytować 
robotę niepodległościową, opowiadając 
wszystkim, że prowadzą ją tylko żydzi 
i socyalisci“. Otóż najemnicy ci wiedzą 
dobrze, że tak w Komitecie wolnej Polski, 
jak również w Redakcyı naszego pisma 
niema ani jednego: 2yda i ani jedne- 
go socyalisty. Wyznajemy jednak szcze- 
rze, że jest to tylko kwestyą przypadku, 
gdyż nas, demokratów, gdy chodzi o 
sprawę narodową, szczególnie w tak 
wyjątkowej chwili, interesuje tylko, czy 
ktoś jest człowiekiem uczciwym i do- 
brym Polakiem, i nie obchodzi zaś by- 
najmniej ani jego pochodzenie, ani tez 
różnica poglądów na ewolucyę społecz- 
ną. Żołnierz, gdy idzie do ataku, nie 
pyta się swego sąsiada, kto go rodzi, 
ani też, jak on się zapatruje na przy- 
szłość ludzkości! 

Niejaki p. Boyer, zwolennik w spra- 
wie polskiej oryentacyı żydów rosyj- 
skich, ,Litwaków“, do którego nasi 
zwolennicy autonomii rosyjskiej chodzą 
jak do papleża, oświadczył na jednem z 
zebrań, że za niepodległością Polski jest 
tylko garstka paryskich Polaków, i że 
większość narudu polskiego jest zajarz- 
mem rosyjskiem. Tak go poinformo- 
wali, jak powiedział, Polacy, „stale znaj- 
dujacy się w stosunkach z krajem“. 

Na tem samem posiedzeniu p. De- 
nis, który również z temi samemi sfe- 
rami ma do czynienia, zapewniał zebra- 
nych, że Polacy wcale niepodległości 
nie chcą, i że właśnie dostarczono mu 
komplet „Sprawy Polskiej“, pisma wyda- 
wanego w Petersburgu, z którego wy- 
nika, że Polacy w kraju prawie wszyscy 
Są za autonomią rosyjską. 

Szczegóły, znane zaledwie niewielu 
Polakom, które ci cudzoziemcy o kraju, 
a szczególnie o stosunkach naszych w 
Poznańskiem przytaczają, wskazują, że 
są oni specyalnie ksztalceni przez te 
niecne indywidua. 

Od jakiegoś czasu wzięli się też 
om do informowania prasy nacyonali- 
stycznej. W „Echo de Paris”, z dnia 
16-go kwietnia r. b. w artykule p. J. 
Herbette'a znajdujemy oświetlenie spra- 
wy polskiej w ten sposób, nie pozosta- 
wiający żadnej wątpliwości co do źródła, 
skąd czerpał swe informacye. Jest tam 
u. p. ustęp następujący: 

„Główne partye polskie w Austryi, 
jak lo: narodowi demokraci, centrum I 
większość partyi ludowej nie zdradzają 
bynajmniej chęci zasiadania w Naczelnym 
Komitecie Narodowym, który rząd chciał- 
by obudzić do życia (ressusciter) w Kra- 
kowie. Na czele jego stoją von Biliń- 
ski, zniemczony biurokrata, na rusińskie 
pochodzenie którego wskazuje jego na- 
zwisko, a obok niego znajdują się lu- 
dzie o tak czysto polskich nazwiskach, 
jak Leo, Battaglia lub German. Nikt 
przecież nie da się oszukać podobnej 
maskaradzie*| 


Inspirowali oni również kampanię 
rzeciwko „Trybunie Polskiej* i „La 
ologne aux Polonais“ we wstretuej 

nacyonalistycznej szmacie „La Libre 
Parole“. Autor odpowiednich artyku- 
łów, niejaki p. Vernes wzywa policyę 
na pomoc przeciwko propagandzie na 
rzecz niepodległości Polski i oburza się, 
że pozwala ona pismu naszemu rozcho- 
dzić się we Francyi. Pisze on między 
Jonymi: 
„Zapewniano nas, ¿e wielu Pola- 
a w szczególności Polaków kato- 
Jików potępia stanowczo tę kampanię, 
którą uważają za niewłaściwą. Ci pa- 
tryaci, informujący nas, są to ludzie 
rozsadni i z zimną krwią, którzy dobrze 
rozumieją, że naród, który wychodzi 
naraz z grobu, nie ma prawa żądać zu- 
pelnej niepodległości, której tak długo 
był pozbawiony...“ „Zwracają oni rów- 
nież naszą uwagę, że ta krańcowa pro- 
paganda jest li tylko dziełem tak licz- 
nych i czynnych żydów polskich*. 

Oto, w jakich kolorach panowie ci 
przedstawiają propagandę niepodległo- 
ściową wogóle, a nasz organ „La Po- 
logne aux Polonais“ w szczególności... 

Domyśleć się nie trudno, kto tę 
robotę prowadzi, Widzimy wyraźnie 
tych Targowiczan, śledzimy ich niecną, 
wrogą Polsce krecią pracę. Wyprowa- 
dzimy ich wkrótce na światło dzienne 
przed forum ogółu naszego*. 


W. Podlaski. 


ków, 


Ordynacya wyborcza 
m. Warszawy. 


Wydany w d. 9b. b, m. ar. 32 
„Dziennik rozporządzeń dla jenerał gu- 
bernatorstwa warszawskiego" zawiera: 

1) ordynacyę miejską dla stołeczne- 
go miasta Warszawy; 

2) ordynacyę wyborczą dla korpo- 
racyi radnych miasta (Rady miejskiej) 
stołecznego miasta Warszawy; 

3) obwieszczenie, dotyczące normi- 
nacyi prezydenta stołecznego miasta 
Warszawy. 

Ordynacya wyborcza dla Rady miej- 
skiej stol. m. Warszawy zawiera nastę- 
pujące artykuły: 

Art. 1. Ezynne prawo wyborcze da 
Rady miejskiej zalezne jest od nastepu- 
jących warunków: 

1) wyborca winien posiadać prz y- 
należność państwową do Kró- 
lestwa Polskiego; 

2) wyborca winien mieć 25 lat 
skończonych; 

3) wybierają tylko mez- 
czy2ni, zastrzegają się jednakże spe- 
cyalne przepisy właścicielkom domów i 
gruntów pierwszej kuryi, oraz osobom 
prawnym i towarzystwom handlowym 
w drugiej kuryi; 

4) wyborca winien mieszkać w 
Warszawie bez przerwy najmniej od 2 
lat. Wysiedlenie przez rząd rosyjski lub 
nieobecność wskutek wypadków wojen- 
nych oie jest przerwą pobytu; 

5) wyborca winien posiadać ważny 
paszport według rozporządzenia z dnia 
15 września 1915 r. („Dziennik urzedo- 
wy nr. 2); 

6) wyborca winien dopełnić specyal- 
nych co da oddzielnych §kuryi żąda- 
oych przepisów, o ile zamierza wyko- 
nywać prawo wyborcze w kuryi 1 — 5. 


Prawo wyborcze jest w zawieszeniu 
podczas postępowania konkursowego, 
ntraty praw obywatelskich i kary wię- 
ziennej, wreszcie w czasie publicznej za- 
pomogi lub utrzymywania się z zebrac- 
twa albo pobytu w publicznym przytuł- 
ku; pożywienie w kuchniach ludowych 
nie jest jednakże wsparciem ubogich. 

Art. IL Bierne prawo wyborcze 
jest prócz w ar. 1 wymienionych wa- 
runków jeszcze ad następujących zależ- 
ne: Na radnego miasta może być wy- 
brany: 

1) mężczyzna, 2) mający lat 30 
skończonych, 3) posiadający nieskazitel- 
ność obywatelską, 4) władający ję- 
zykiem polskim, słowem i pió- 
rem. 

Bierne prawo wyborcze niezależne 
jest od przynależności do okręgu wy- 
borców, w którym wybierają." 

Art. UL Wyborcy dzielą się 
na 6 kuryi, z których każda 15 rad- 
nych miasta wybiera. 

1) do I kuryi należą właściciele do- 
mów i gruntów. Prawo wyborcze służy 
w tej kuryi także kobietom, które jed- 
nakże przy wyborach muszą się kazać 
zastąpić obywatelowi, posiadajacemu 
prawo wyborcze; 

2) do If kuryi należą więksi przed- 
siębiorcy handlowi i przemysłowi, do 
których się liczą wszyscy przedsiębiorcy 
placacy procederowy podatek patento- 
wy w klasach I — IV i handlowy pada- 
tek patentowy w klasach I — II. W tej 
kuryi służy także prawa wyborcze oso- 
bom prawnym i towarzystwom handlo- 
wym, które przy wyborach muszą się ka- 
zać zastąpić obywatełowi posiadającemu 
prawo wyborcze; 


3) do III kuryi należą zawody uczo- 
nych z tem nadmienieniem, że wybierają: 

a) duchowni kościoła katolickiego 1 
radnego miasta, 

b) prawnicy 3 radnych miasta, 

c) przedstawiciele zawodu nauczy- 
cielskiego 3 radnych miasta, 

d) zawód lekarski 3.radnych miasta, 

e) technicy z wykształceniem szkół 
wyższych 3 radnych miasta, 

f) inteligencya, nie wymieniona pod 
1 — 5, 2radnych miasta. 

Z przedstawicieli zawodu nauczy- 
cielskiego wybiera grono nauczycieli 
warszawskiego uniwersytetu 1 radnego 
miasta, z przedstawicieli techników gro- 
no nauczycieli szkoły technicznej w 
Warszawie | radnego miasta; 

4) do IV kuryi należą przedstawi- 
ciele małego przemysłu, rzemieślnicy i 
mniejsi przedsiębiorcy handlowi, bez 
względu na to, czy płacą podatek paten- 
towy; 

5) do V kuryi naleza wyborcy, pla- 
cący podatek ad mieszkania; 


6) do VI kuryi nałeżą wszyscy wy- 
borcy, którym prawo wyborcze w ku- 
ryach 1 — 5 nie służy. 

Art IV. Wybory odbywają się w 
addzielnych kuryach według zasad wy- 
borów proporcyonalnych, z wyjątkiem 
trzeciej kuryi, w której wyborcy po- 
szczególnych oddziałów i grup wybiera- 
ją swych przedstawicieli większością gło- 
sów. 

Art. V. Wszyscy wyborcy mają w 
swych kuryach równe prawo gloso- 
wania. 


Art VI Wybory są tajne. 


Art. VIII. Szef admınistracyi mia- 
nuje cesarskiego komisarza wyborczego 
w celu przeprowadzenia wyborów, który 
z pomocą wydziału wyborczego przygo- 
towuje wybory i nimi kieruje, stosownie 
do poleceń cesarskiego prezesa policyi 
w Warszawie. 

Ordynacya miejska zawiera ogółem 
34 paragrafy. Najważniejsze z nich są 
następujące: 


Magistrat składa się z prezy- 


denta miasta jako przewodniczącego, | M 


dwóch burmistrzów, jako zastępców, oraz 
12 rajców, piastujących urząd honorowy. 
Dalej należą do magistratu: naczelnik 
milicyi, kamerarz (skarbnik), syndyk (rad- 
ca prawny miasta), kierownik wydziału 
sanitarnego i kierownik wydziału szkol- 
nego ($ 17). 

Prezydenta mianuje jenerał- 
gubernator, obydwu burmistrzów szef 
adminístracyi. Rajców wybiera Rada 
miejska według zasad wyborów propor- 
cyonalnych. Bliższe przepisy co do wy- 
borów proporcyonalnych wyda Rada 
nadzorcza. Rajcy muszą być przez Radę 
nadzorczą potwierdzeni. W razie niepo- 
twierdzenia następują nowe wybory, a 
w razie niepotwierdzenia i tych wyborów 
władza nadzorcza ma prawo mianowania 
rajców. Rajców, piastujących urząd ho- 
norowy, wybiera Rada miejska na trzy 
lata. Pensve dla prezydenta miasta, dla 
burmistrzów i dla najwyższych urzędni- 
ków miejskich, należących do magistratu, 
ustanawia wladza nadzorcza w porozu- 
mieniu z magistratem, a gmina miejska 
je płaci. ($ 18). 

Rada miejska składa się z 90 
członków, których obiera obywateistwo 
na trzy lata. Przewodniczącego radnych 
miasta mianuje szef administracyi przy 
jenerał-gubernatorstwie w Warszawie z 
liczby radnych miasta. ($ 19). Wybory 
do Rady miejskiej odbywają się we- 
dług doiączonej do tego rozporządzenia 
ordynacyi wyborczej. językiem urzę- 
dowym w administracyi miej- 
skiej jest język polski. W ko- 
respondencyi z władzami niemieckiemi 
dołączyć zawsze należy uwierzytelnione 
piemieckie tłumaczenie ($ 20). 

Dopóki wybory miejskie nie będą 
przeprowadzone i magistrał i Rada miej- 
ska nie ukonstytuowane, załatwia spra- 
wy dotyczasowa administracya miejska 
z prezydentem miasta na czele na mocy 
przepisów ordynacyi miejskiej W tym 
czasie służą administracyi miejskiej pra- 
wa magistratu i Rady miejskiej. W dniu, 
w którym powyższa ordynacya wejdzie 
w życie, rozwiązuje się Komitet obywa- 
telski. Dotychczasowe sekcye administra- 
cyjne Komitetu obywatelskiego pozosta- 
ną nadal jako organa administracyi miej- 
skiej aż do zupełaego przeprowadzenia 
ordynacyi miejskiej. ($ 33). 

Ordynacya miejska wchodzi z dniem 
10 maja 1916 r. w życie, Z tym dniem 
znosi się wszystkie dotychczasowe roz- 
porządzenia, dotyczące spraw admini- 
stracyi miejskiej, o ile władza nadzor- 
cza nie będzie ich uważała za dotych- 
czasowo abawiązujące. Władza nadzor- 
cza wyda odpowiednie rozporządzenia, 
dotyczące przeniesienia czynności urzę- 
dowych. ($ 34). 

. á o z 

D. 9 b. m. odbyło się ostatnie 
posiedzenie Komitetu obywa- 
telskiego, ta którem postanowiono: 
1) Zebrać się po zebraniu zarządu miej- 
skiego w sali obrad w celu przeprowa- 
dzeniu likwidacyi Komitetu obywatel- 
skiego w myśl ogłoszonych postanowień 
władz okupacyjnych. 2) Wobec rozwią- 
zania i likwidacyi Komitetu obywatel- 
skiego wszystkie ofiary, które wplywa- 
ły domotetu obywatelskiego, powinny 
być odtąd skierowane do wydziału po- 
mocy dla ludności, na którego czele sto- 
ja: pp. Edward Geisler i Stefan Dzie- 


wulski, 


Ś. p. 
Dr. Aleksander Lisiewicz. 


Że Lwowa nadeszła świeżo żałobna 
wiadomość o zgonie ś. p. Dra Aleksan- 
dra Lisiewicza, członka N. K. N. 

S. p. Zmarły znajdował się w sile 
wieku, tem boleśniejsza wiadomość o 
przedwczesnej świerci. 9. p. Aleksan- 
der Lisiewicz, adwokat krajowy, poseł 
na Sejm krajowy 1 do Rady państwa, 
długoletni członek Rady miasta Lwowa, 
był osobistością szeroko znaną | popu- 
larną. W życiu przedwojennem Galicyi, 
jako członek Polskiego Stronnictwa Po- 
stepowego, dał się poznać z siły prze- 
konań i gorącości uczuć demokratycz- 
nych. Szczery i serdeczny Polak, brak 
już przed wojną żywy udział w robo- 
tach niepodległościowych. Należał do 
Komisyi Tymczasowej Skonf, Stronnictw 
Niepodległościowych, był jednym z przy- 
jaciół i opiekunów ruchu strzeleckiego, 
myśl niepodlegtosciowa przeszczepiał do 
Ameryki, gdzie bawił jako delegat Rady 


Lwowa na kongresie waszyngtoń- 
skim z okazyi odsłonięcia pomników 
Kościuszki i Pułaskiego, od wybuchu 


wojny pracował jako członek N. K. N.. 
przewodnicząc ponadto Dep. Wojsk. w 
Wiedniu, potem Delegacyi N. K. N. we 
Lwowie. dat sławę dobrego i rzeczo- 
wego mówcy, w potrzebie chwytał tak- 
że za pióro i okazywał się dobrym pu- 
blicystą. 

Dom $. p. Zmarłego był ogniskiem: 
patryotyzmu. Córka b. członka Rządu 
Narodowego z r. 1863 i prof. uniwersy- 
tetu lwowskiego ś, p. p. Matylda z Ra- 
dziszewskich była małżonką $. p, Lisie- 
wicza. Toż nie dziw, że gdy wybuchła 
wojna światowa, wojna także o Polskę, 
wszyscy (trzej synowie $. p. Zmarłego: 
Adam, Bronisław i Aleksander zaciągnęli 
sie-w szeregi Legionów. 

Społeczeństwo polskie traciw Zmar- 
łym dobrego syna, demokracya polska 
gorącego rzecznika sprawy demokra- 
tycznej, N. K. N. pilnego i sumiennega 
członka. 

Dając wyraz uczuciom ogólnym i 
osobistym, skłądamy Wdowie, Synom 
i N. K. N-mu imieniem wlasnem i imie- 
niem Redakcyi serdeczne słowa współ- 
czucia, 

Cześć pamięci prawego Polaka! 


Dr. Michał Janik, 


= = 


Lwowska Delegacya NKN. 
wysłała do Pani Lisiewiczowej następu- 
jące pismo: 

„Czcigodna Pani! Lwowska Dele- 
gacya Naczełnego Komitetu Narodowe- 
go, wszyscy jej podpisani członkowie i 
współpracownicy, poruszen do glebi 
żałobną i niespodziewaną wieścią o zgo- 
nie tak bardzo zasłużonego i ukochane- 
go swego Prezesa i Kierownika — po- 
spieszają złożyć Czcigodnej Pani, Sy- 
nom jej, z bronią w ręku walczącym w 
tej chwili za Polskę i całej Wielce Sza- 
nownej Rodzinie, wyrazy najszczerszego, 
niektamanego współczucia. W żalu i 
opłakiwaniu niepowetowanej doprawdy 
straty zjednoczeni z Tobą, Czcigodna 
Pani i Jej Synami, zapewniamy, że dro- 
ga pamięć czystej i szlachetnej postaci 
ś. p. Aleksandra będzie nam w dalszej 
naszej pracy, dla umiłowanych przez 
Niego ideałów, najdzielniejszą podnietą 
i nieodstępną towarzyszką. 

Przyjmij, Czcigodna Pani, zapew- 
nienia głębokiej naszej czci i szacunku, 

Wiceprezes N. K.N. prof. 
Władysław Leopold Jawor- 
ski wysłał do Rodziny telegram kon- 
dolencyjny, zarządził zlożenie wieńca i 
odprawienie nabożeństwa za duszę Zmar- 
lego. u 

Polskie Stronnictwo po- 
stępowe z powodu zgonu nieod2alo- 
wanej pamięci swego członka i posła 
$. p. Dra Aleksandra Lisiewicza uchwa- 
lito: 1) złożyć kondolencyę Rodzinie; 2) 
osobnemi klepsydrami wezwać swych 
członków do udziału w pogrzebie; 3) 
wydelegawaé mówcę imieniem stronni- 
ctwa na pogrzeb; 4) złożyć wieniec na 
trumnie zmarłego. 


KRONIKA. 


Adres do prez. Wilsona, przesłany ze 
strony uciskanych przez Rosyę narodo- 
wości, imieniem Polaków podpisali: Mi- 
chałŁempicki i Wacław Sji era- 
szewski. 
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Krakowie i Warszawie, Zjednoczenie myśli po- 
litycznej, Trzeci maja w Warszawie, Drogi 
polityki polskiej, Legiony na polu walki, Z Kon- 
gresówki, Kronika polityczna, Wiadomości gos- 
podarcze i t.d 

Z Dąbrowy. 

Na cole Lipi Koblet w Dąńrowie. Nieprzyję- 
te honararyum przez Dr. Staikiewicza 5 kor. 
50 hal. składa p, W. Lisówna. 

Fealyn niedzielny Ligi Kohiet powiódl się 
bardza dobrze. Przeprowadzenie poszezegól- 
nych wabików nie było jeszcze dość wprawne, 
co można powiedzieć zarówno o sprzedaży lo- 
sów jak 1 innych atrakcyach, ale dziwić się nie 
można pierwszej próbie. Całość była jednak 
udana i sympatyczna, Cala Dąbrowa stawiła się 
na miejscu. Pogoda była prześliczna Dochód 
kasowy będzie poważny. Niejedna potrzeba 

jdzie zatem zaspokojenie. Wobec tego sym- 
patycznym Ligistkom składamy gratulacye 
Z Częstochowy. 

Uraczystaść 3 maja w Częstochowie miała 
przebieg świetny i iinponujący. Wszystkie war- 
stwy ludności bez różnicy wyznania, wszystkie 
szkoły i stowarzyszenia oraz duchowieństwo 
wszysikich wyznań wzięły udział w pochudzie. 
Na czele duchowieństwa katolickiego postępo- 
wał ks. kanonik Fulman, który na Jasnej Górze 
wygłosił płomienną mowę. Gmina ewangelicka 
reprezentawana byla przez pastora | zarząd 
kościelny, zaś zydowska—przez trzech rabinów 
i zarząd gminy, We wszystkich kościołach i 
ET say odprawiono uroczyste nabożeństwa. 

nowej synagodze ogólną uwagę zwracały 
dwa sztandary historyczne, z wielkimi orlami 
srebrnymi, które ostatni raz ukazały się na ob- 
chodach narodowych w r. 1863 
Z Lutomierska. 

Uraczystode 3 Maja. Przy pięknej po- 
godzie bardzo się uroczystość Konsty- 
tulyi 3-go Maja powiodła. Uroczystość 
rozpoczęła się mszą św. w kościele Far- 
nym, poczem pochód ruszył do ruin kla- 
sztoru. Za krzyżem niosła młodzież 
sztandar narodowy, następnie dziewczę- 
ła szkolne w narodowych strajach nio- 
wly Orla Białego. Za nimi postępowali 
uczniowie j uczenice obu szkół lutomier- 
skich, 1 ze szkół: Czołczyna, Bechcic, 
Florentynowa; dalej niesiono chorągwie 
| obrazy kościelne, wreszcie za księdzem 
postępował lud, który się zebrał bardzo 
licznie. Porządku w pochodzie pilnowa- 
ły straże lutomirska i czołczyńska. Przed 
klasztorem pochód zatrzymał się; tu przy 
bramie wejściowej umieszczono tymcza- 
sowa tablicę pamiątkową, na której miej- 
sce wmurowaną zostanie tablica mar- 
murowa. 

Następnie pochód ruszył na drugi 
koniec miasta, do cmentarza św. Bartło- 
mieja. Tu, na wzgórzu, ksiądz miał prze- 
mowę do ludu, wykazując w podniosłych 
słowach wartość i znaczenie Konstytu- 
cyi 3-go maja. Po skończonej przemo- 
wie pochód ruszył z powrotem do ko- 
ścioła, śpiewając przez cały czas pieśni 
narodowe. Po skończonem nabożeństwie 
przeszły dzieci do sali strażackiej, gdzie 
odśpiewały „Rote“ Konopnickiej i ro- 
zeszły się do swych szkół, gdzie im 
przeczytano powiastki o konstytucyi. 

Z Kozienic. 

Kościół Legionów w Kozienicach. W 
dniu 8 b. m. odbyła się uroczystość 
święcenia i zamiany cerkwi prawosław- 
nej na kościół katolicki, oraz pierwsza 
msza św. Uroczystość miała być tylko 
legionowa, ale setki osób uczestniczących 
rozszerzyły nieco pierwotne zamiary. 
Rozrzewniająco proste, ale trafiające do 
serca | umysłu, było kazanie ks, kapela- 
na Strzemeckiego. Podczas mszy św. z 
wieży nowopoświęconego kościoła ode- 


zwala się dźwięcznie trąbka legionisty 
„Boże coś Polskę". Po melodyjnym 
dźwięku trąbki rozległa się trzykrotna 


salwa karabinowa, Liga Kobiet ofiaro- 
wała kościołowi sztandar polski. Kościół 
doprowadzony du porządku, obrazów 


brak. 
Z Lublina. 

Egzaminy alumnów. Regens Semina- 
ryum Lubelskiego zawiadamia alumnów 
I-go i Il-go kursu, pozostających przy 
rodzinach, że egzaminy przejściowe dła 
nich rozpoczną się dn. 20 czerwca r. b. 
Egzaminy aspirantów do stanu duchow- 
nego odbywać się będą w gmachu tegoż 
Semivaryum dnia 19 1 20 czerwca r. b. 


Ze Lwowa. 

Szwedzcy aficerawia we Lwowie. 
Onegdaj w mieście naszem bawili dwaj 
wyżsi oficerowie sztabowi szwedzey, 
których oryginalne ładue mundury wzbu- 
dziły ogólną uwagę i zainteresowanie. 
Skandynawscy goście zwiedzili Lwów i 
okolice, zachwycajac się pięknem poło- 
żeniem naszego grodu, oraz bujną, bo- 
gata zielonoscia. Wieczorem byli obecni 
w teatrze miejskim na przedstawieniu 
w loży komendanta miasta, nie szczę- 
dząc słów pochwał. Nazajutrz wyjechali 
na front. 


Podziękowanie. 


= 
Dziękujemy serdecznie tym wszyst- 
kim, którzy wzieli udzial w pogrze- 
bie naszego ojca $. p. 


Stanisława Łapińskiego 


w szczegó!ności Wiel, Duchowień- 
stwu miejscowemu i księdzu M. 
Wójcikowi z Balesławia ja- 
koteż wszystkim, którzy raczyli od- 
prowadzić zwłoki ś. p. Ojca nasze- 
go na miejsce wiecznego spoczynku. 


Żona, córki. synowie, 
wnuki i prawnuki. 


Na marginesie wojny. 


Dąbrowa, 14 maja. 


(ny) Na polach walki bez zmiany. 
Pod Verdun taczy się bez przerwy już 
prawie trzymiesięczna uporczywa wal- 
ka, w której obie strony składają do- 
wody wielkiego męstwa i ofiarności. 
Strona niemiecka bierze górę powoli, 
ale stale i konsekwentnie. Na innych 
frontach drobne walki pozycyjne z za- 
pawiedziami ofenzyw, które nie nad- 
chodzą. Według ostatnich wiadomości 
jedna taka ofenzywa, rosyjsko-angielskz, 
ma się skierować na Bagdad. 

Konflikt amerykańska - niemiecki 
przycichł prawie zupełnie. Na jego tle 
pojawiły się nawet pogłoski pokojowe, 
ale i te umilkły. Wojna światowa, ro- 
zegrana już właściwie na polach bitew, 
rozgrywa się obecnie w świadomości 
pobitego czwóraliansu. 

= 


Telegramy „Gazety Polskiej“. 


Amerykański Czerwony Krzyż przeciw 
Anglii. 

LONDYN 14 maja (T.B.K.. „Ti- 
mes“ donosi z Waszyngtonu pod datą 
12 maja: Taft, jako przewodniczący de- 
partamentu stanu amerykańskiego Czer- 
wonego Krzyża zażądał, ażehy za- 
protestować przeciw postepo- 
waniu Anglii, która nie dopuszcza 
artykułów lekarskich do Niemiec, co 
sprzeciwia się konwencyi z r. 1904. 

Koszałki opałki gazet rosyjskich 
a wojskach mocarstw centralnych. 

WIEDEN 15 maja (T.B.K.). Wojen- 
na kwatera prasowa pisze: Dziennik ro- 
syjski „Riecz“ z 2 maja pisze, że przy 
armii ks. Leopolda bawarskiego ofice- 
rowie austryaccy z powodu bójki mię- 
dzy wojskami austryackiemi a niemiec- 
kiemi zostali skazani na śmierć przez 
austryacki sąd polowy, gdy tymczasem 
olicerów niemieckich ukarana tylko dy- 
scyplinarnie, co u Austryaków wywołało 
niezadowolenie i szemranie. „Riecz“ 
przy tej sposobności, jak i przy innych 
z powodu nieznajomosci stosunków, pa- 
nujących między wojskami sprzymierzo- 
nemi, przenosi na nie bistorye, zdarza- 
jące się w wajsku rosyjskiem, gdzie 
podobna zachodzą bójki między olicera- 
mi a żołnierzami rosyjskiermi. Redaktor 
rosyjski sądził zatem, że między sprzy- 
mierzonymi dzieje się to samo, zaczem 
puścił w świat niedorzeczną bajkę, po- 
wtórzoną z waryantami przez pisma nie- 
przyjacielskie. Redaktorowie rosyjscy 
kpią ze swoich czytelników, gdy im ta- 
kie baśnie podają. 

Moskale na Bagdad? 

BERLIN 14 maja. Dooosza tu z 
Kopenhagi: Wszystkie dzienniki fran- 
cuskiejdonoszą o rychlym marszu rosyj- 
skim na Bagdad. „Matin* pisze: Nasi 
alianci są oddaleni mniej niż 50 mil od 
Bagdadu. Wojska jen. Sorringhe są nie- 
naruszone. Po ustąpieniu wylewów aż 
do spieki letniej będzie dość czasu dla 
wspólnych wysiłków, ażeby sztandary 
cara powiały obok sztandarów cesa- 
rza Indyi na minaretach Bagdadu. 

Biuletyn francuski. 

12 maja, 3 godz. popoł. Na lewym 

brzegu Mozy żywa kanonada w odcinku 


GAZETA POLSKA* Wtorek Ania 16 Maja 1916, 


lasu Avoccurt Na Mort Homme próbo- 
wali Niemcy bez skutku wypędzić nas 
z rowów, zdohytych 10 maja na stokach 
zachodnich. Na prawym brzegu Mozy 
palba działowa w okolicy Douaumont i 
Vaux. 

11 godz. w nocy. Na lewym brze- 
gu Mozy walkt częściowe w ciągu dnia 
pozwoliły nam znacznie rozszerzyć na- 
sze pozycye na południe i wschód od 
Haucourt. Dość żywa strzelanina w o- 
kolicy Mort Homme i Cumieres. Na 
prawym brzegu Mozy żywe ostrzeliwa- 
nie naszych pierwszych i drugich linii 
między lasem Haudromonta Vaux. Atak 
niemiecki na nasze rowy na południe į 
na wschód od fortyfikacyi Douaumont 
całkowicie odrzucony. Na innych fron- 
tach pałba działowa, szczególniej silna w 
Szampanii i Wogeżach. 

Król Konstantyn o bitwie nad Moza. 

BERNO 14 maja. „Temps“ pisze: 
Król Konstantyn przyjął pułk. Bonniere, 
głównego intendenta francuskiej ‘armit 
wschodniej, który przedłożył krółowi 
raport o zaprowiantowaniu armii grec- 
kiej w Macedonii. Król słuchał przy 
tej sposobności z ciekawością wieści o 
położeniu pod Verdun i wypowiedział 
zdanie, że walki nad Mozą będą miały 
wielkt wpływ na wojnę światową, 

Rada nadzwyczajna ministrów 
angielskich. 

BERLIN 14 maja. Z Londynu do- 
noszą na Amsterdam: Stosunkami w 
Irlandyi zajmowała się nadzwyczajna 
rada ministrów pod przewodnictwem 
króla Jerzego. Chociaż pozornie nastą- 
pił spokój, gabinet Asquitha nie dowie- 
rza Zielonej Wyspie i dlatego na cały 
czas wajny zaprowadził nad nią stan 
oblężenia i sądy wojenne. Dotyczaso- 
we garnizony zostaną wzmocnione; o- 
kręgi, które nie miały wojska, otrzyma: 
ją takowe. . 

Lasy Casamenta. 

AMSTERDAM 14 maja. Zasądzenie 
na śmierć Rogera Casementa nie ulega 
wątpliwości. Sądzą jednak, że wykona- 
nie wyroku nie nastąpi. W sprawie tej 
dzałają bowiem wybitne wpływy. 

Persowie przeciw Anglikom. 

BERLIN 13 maja. ,Nowoje Wre- 
mia“ denosi: W pobiizu Buszir nad za- 
toka perską przyszła do utarczek między 
wojskami angielskiemi a powstańcami 
perskimi. Anglicy stoją silnie oszańco- 
wani w Buszir, które powstańcy oble- 
gają. Oddział angielski, złożony z bata- 
honu piechoty angielskiej i pułku Hin- 
dusów, zrobił w ostatnim tygodniu wy- 
cieczkę i zaatakował oszaricowanych 
powstańców perskich, ale nic nie zdzia- 
ławszy cofnął się do Buszir. 


Lloyd George za dalszą wojną. 

BUDAPESZT 14 maja. Agentura 
„Radio“ donosi z Londynu: W mowie 
w Conway powiedział Lloyd George pod 
koniec: Chcę ostatecznego zwycięstwa, 
ale nie mogę przemilczeć, że wojny nie- 
nawidzę. Pragnę, aby ta wojna była 
ostatnią na świecie. Jeżeli jednak chce- 
my, aby wojen więcej nie było, musimy 
obecną prowadzić dalej z największą 
energią. Nie mam wątpliwości w wynik 
ostateczny, stworzyliśmy już bowiem 
podstawy do zwycięstwa. 


Konflikt Stanów z Meksykiem. 

WASZYNGTON 13 maja. Generał 
Scott ogłasza, że próba zawarcia ukla- 
du z gen. Obregon zawiodła. Staje się 
prawdopodobnem, że nawiązane będą 
bezpośrednio układy między rządem Sta- 
nów i Carranzy, aby uregulować meksy- 
kańską sprawę graniczną. 

BERLIN 14 maja. Według wiado- 
mości „Petit Parisien* z Waszyngtonu 
wszyscy Amerykanie zostąli wezwani do 
opuszczenia bezzwłocznie Meksyku. Ge- 
neral Pershing otrzymał zlecenie zbli- 
żyć się ku granicy i skrócić swą linię 
obronną, 


ca pod artyst kierownictwem prof. 
lusża. Dotychczas wyszła z pnu prasy 80 wzo- 
rów. Poszukuje się zdolnych miejscowych za- 


ER E | 
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Magazyn Haliny Kossobudzkiej w Dąbrowie, pole- 
ca duży wybór wiedeńskich, wroclawskich i 
berlińskich kapeluszy, Najnowsze kwiaty, wstąż- 

ki i galony. Przeróbki kapeluszy, 3—2 


Historyczne widokówki wojenne ilustrujące ślady 
walk na ziemiach polskich oraz mamenty z ży- 
cia naszych bohaterskich Legionów wydaje 
„Polonia“ w Jarosławiu w Gallcyi, firma pozostają- 

Adama Wi- 


stępców za wysoką prowizyą. 


KOSY 


osełki, pierścienie do kos, 
kowe, spinki do kołnierzyków, na szyję, 
do mankietów, guziki z perłowej macicy, 


guzuki nacis- 


guziki do spodni, ozdobne guziczki do 


do marynarek, pasta do bucików do na- $ 
bycia u firmy: 
M, Schenker - Gottesmann, i 
Wien 11./4. 


Zastępcy poszukiwani. 
3—1 
SIPRI ESE RO A 


| VI c. k. Rustryacka 
; | 


hoterya klasyczna 


Losy klasyczne 


w najrozmaitszych numerach u nas do 
nabycia 


57,500 wygranych w ogólnej sumie 
Koron 16,003,800 


Cena urzędowa 
Ys — K. 5,  — K 10, 
Ye — K. 20, Y — = ż0, ||| 


Zamówienia najprościej listownie lub | 
kartą pocztową, na co zamówione lo- 
sy i poświadczenie do bezpłatnej wpła- 

ty nadeślemy: 


Wien |, Tuchlauben 7 


Mehrer & Co. 


Znana uwazna i solidna obstuga, 


Ksiegarnia Gebethnera i Wolffa 
w Lublinie 
poleca ngwą książkę 
Stefana Gralewskiego 


PEAN WOJENNY 


poezye 
Cena egzemplarza 2 k. 50 h. 


Sklad glówny: Skladnica Wydawnictw 
Departamentu Wojskowego Piotrków, 
Bykawska 71. 10—7 


MARKUS HACKE 


Przemyśl 


Fabryka świec, mydła, sody i artykułów chemicznych do- 


starcza powyższych artykułów szybko i dogodnie. 


(Galicya). 


Wept. 2448. 


| Ogłaszajcie się w naszem piśmie! 


Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Prof. Dr. Michał Janik, 


Drukarnia ]. Lewicki i E. Mirek w Dąbrowie. ulica 3 Maja L. 


